
' P R Z E D P L A  T  A 
wynosi kw arta ln ie  2,64 zł, m iesięcznie 0,88 zl 
z odnoszeniem  do domu 0,95 zl miesięcznie.

ADM INISTRACJA: W ągrow iec, R ynek nr. 14
Wychodzi co środę i sobotę.

O G Ł O S Z E N I A
przyjm uje się za opłatą 6 g r od w iersza m/m 
1-łam ow ego, od w iersza reklam ow ego 12 gr

Telefon nr. 226.

Nr. 6. W ą g r o w ie c , s o b o t a  dnia 21 s ty c z n ia  1928. R ok  IH.

Z R ad y  M iejskiej
Ostatnie posiedzenie Rady Miejskiej odbyło 

się w czwartek, 19 bm. o godz. 6,30 po południu 
w ratuszu izba radziecka, które zagaił przewod- 

. niczący p. dr. Kuliński przy udziale wszystkich 
członków, wykazując w dłuższem przemówieniu 
całoroczna, pracę Rady Miejskiej.

Następnie wybrano prezydj um w skład któ­
rego wchodzą: pp. dr. Kuliński, przewodniczący 
— Gramse Zygmunt, zast. przewodniczącego — 
Cegielski Zygmunt, sekretarz — Dłuźniewski, 
zast. sekretarza.

P. burmistrz Kuchczyński, podziękował w i- 
mieniu Magistratu, radnym za wybór nowego 
prezydjum, życząc zarazem owocnej pracy, wy­
rażając swe uznanie* dla prezydjum za dotychcza­
sową pracę, a w szczególności przewodniczącemu 
p. dr. Kulińskiemu.

Skład innych komisyj pozostał ten sam.
P. przewodniczący odczytał pismo nadesłane 

z Województwa w sprawie komisji sanitarnej, 
w skład której weszli członkowie proponowani 
przez Magistrat.

Do komisji rozbudowy miasta zostali wybrani 
burmistrz p. Kuchczyński, jako przewodniczący — 
p. Książkiewicz, zastępcą — p. Szyszka z strony 
Magistratu •— z Rady Miejskiej p. Złotowicz — 
z lokatorów p. Dłuźniewski i p. Walasiak — z 
właścicieli domów p. Biedrzyński.

Komisja szkolna pozostaje także ta sama. 
Budżet Rady szkolnej, który wpłynął do Rady 
Miejskiej, został zatwierdzony.

P, Marcinkowski poruszył sprawę »akupu 
materjałów pomocniczych dla robótek ręcznych 
dla szkoły miejskiej w Wągrowcu. Po obszer-' 
nem wyjaśnieniu tejże sprawy przez inspektora 
szkolnego p. Jankowskiego, zapewnił burmistrz 
p. Kuchczyński, iż Magistrat wyasygnuje pewną 
kwotę pieniężną na zakup tychże materjałów po­
mocniczych.

P. Stamber zdał sprawozdanie z rewizji kasy 
miejskiej z którego wynika, że ta znajduje się 
w jak najlepszym porządku.

W  wolnych głosach poruszył p. Wiśniewski 
sprawę szkoły na Osadzie, która to na mocy roz­
porządzenia Ministerstwa została zamknięta, pro­
sząc by się Rada Miejska postarała o ewentualne 
otworzenie, chociażby dwu niższych klas, tłuma­
cząc, iż dzieciom, zmuszonym chodzić do szkoły 
w mieście, sprawia to wielkie trudności a zwłaszcza 
w czasie zimy.

Inspektor szkolny p. Jankowski w odpowiedzi 
p. Wiśniewskiemu wyjaśnił faktyczny stan rzeczy, 
jako to, iż z powodu za małej liczby dzieci, która 
musi wynosić według ustawy 40 dzieci, szkoły 
nie można narazie otworzyć. Pan radca Lenar- 
towski przemówił o wykształceniu dzieci w dwu- 
klasowej szkole, które zresztą nie może być takie, 
jak w siedmioklasowej, natomiast by mieszkańcy 
Osady posyłali swe dzieci chętnie do miejskiej 
szkoły siedmioklasowej, ponieważ kończąc siódmą 
klasę, uzyskuje się świadectwo z prawem 3 klas 
gimnazjalnych. Po dłuższej dyskusji nad tą sprawą 
przystąpiono do porządku dziennego.

P. Walasiak zapytuje się w sprawie podatku 
drogowego i czy prezes Stow. Właśe. Domów 
i Gruntów uiścił takowy. Z wyjaśnienia p. bur­
mistrza wynika, iż podatek został zapłacony w 
sumie 250 zł od zawartej transakcji p. Bryłows- 
kiego z pewną firmą niemiecką z Poznania, która 
to podatek powyższy wpłaciła Magistratowi.

. Wśród obecnych dało się zauważyć pewne 
wzburzenie i żal do p. Bryłowskiego z powodu 
tego, iż zawarł transakcję właśnie z Niemcami.

Następnie p. Gramse zapytuje się p. burmi­
strza w sprawie wniosku, stawionego przez tut. 
Zw. Kupców Samodz., do dyrekcji pocztowej w 
sprawie przedłużenia służby telefonicznej w na- 
szem mieście na całą noc.

P. burmistrz wyjaśnił, iż dyrekcja odpowie­
działa, gdy Magistrat będzie chciał ponosić koszta 
utrzymania urzędnika pełniącego nocną służbę, 
za światło i opał, co wynosić będzie około 300 
zł, przystąpi dyrekcja natychmiast do uruchomie­
nia nocnej służby telefonicznej. P. przewodniczący 
podał projekt, aby prezes Stow. Kupców Samo­
dzielnych porozumil się w tej sprawie z abonen­
tami telefonicznemi, o ponoszenie wspólne powyż­
szej sumy w ten sposób, iż poczta pobierałaby 
za abonament miesięcznie jakieś 1—1,50 zł wię-

Z atarg  w  łon ie  S tro n n ic tw a  Ch. N.
W a r s z a w a ,  19. 1. W dniu wczorajszym 

ukazało się następujące oświadczenie:
„W związku ze złożone w dniu 16-go bm. 

na wydziale wykonawczem komitetu zachowaw­
czego przez prof. Adama Żółtowskiego, prezesa 
zarządu Ch. N., oświadczeniem o uchwale pre­
zydjum Ch. N., zakazującej Ch. N. kandydowania 
z list bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem 
oświadczamy, co następuje:

Prezydjum Ch. N. stronnictwa Ch. N. jest 
organem wykonawczym Zarządu i Rady Naczel­
nej i nie jest uprawnione do samowolnego prze­
sądzania o taktyce stronnictwa a w szczególności 
jego stosunku do rządu. Na podstawie uchwały osta­
tniego zarządu sprawy polityki wyborczej w czasie 
między posiedzeniami zarządu zlecone zostały dele­
gacji Ch. N. do komitetu zachowawczego, która win­
na się porozumiewać z prezydjum. W razie jakich­
kolwiek nieporozumień między prezydjum a de­
legacją rozstrzygnięcie należy do zarządu głów­
nego Ch. N. Zarząd Ch. N. był zwołany na 7 
bm. i byłby powziął decyzję co do taktyki stron­
nictwa i jedynie w ręce zarządu przedstawiciele 
komitetu zachowawczego mieli prawo składać 
swe mandaty. Tymczasem prezydjum Ch. N. w

niepełnym składzie powzięło i opublikowało de­
cyzję skierowaną przeciwko listom rządowym 
i jednocześnie, zamiast natychmiast zreferować 
sprawę zarządowi, odłożyło niespodziewanie po­
siedzenie zarządu do 21 bm. paraliżując w ten 
sposób akcję stronnictwa w gorącym okresie przed­
wyborczym.

Nie solidaryzując się z postępowaniem pre­
zydjum, a uważając, że unikać należy nieporozu­
mień i błędnych komentarzy oświadczamy, źe 
deklaracja prezydjum w niczem nas nie wiąże 
i nie obowiązuje i to tembardziej, że ostateczny 
skład listy kandydatów Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem nie jest wiadomy.

Jan Stecki, prezes Gł. Zarządu Zw. Ziemian, 
Zygmunt Leszczyński, wiceprezes Rady Naczelnej, 
Marjan Rudziński, wiceprezes Zarządu i członek 
komitetu zachowawczego, Wacław Szujski, czło­
nek zarządu i komitetu zach., Leon Lubieński, 
członek Rady Naczelnej, Fortunat Zdziechowski, 
człon. R. N., Kazimierz Grodzicki, członek Za­
rządu. zast. delegata do Kom. Zachow., Stanisław 
Komorowski, prezes Ch. N. w Krakowie i czło­
nek Zarządu Głównego, Adam Piasecki, członek 
zarządu, Alfred Morstin, zast. członka Zarządu.

R o z w ią z a n ie  zeb ra n ia  Z w iązk u  L u d ow o-N ar.
p r z e z  p o lic ję

W a r s z a w a ,  19. 1. Wczoraj wieczorem u- 
rządził Związek Ludowo-Narodowy konferencję 
polityczną w Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, na 
której J. Rembieliński wygłosił odczyt o wpły­
wach obcych w polityce i życiu polskiem. Gdy 
charakteryzował szkodliwą robotę wpływów ob­
cych na państwa, do których zaliczył dążenia o- 
środkowe wśród mniejszości narodowych, komu­
nizm, tajne związki, masonerję, sekty itd., wspom­

niał, że zwolennicy masonerji lubią być niedomyślni 
i nie wypytują się, kto np. jest winowajcą głoś­
nych zbrodni i napadów. W tem miejscu na 
żądanie przedstawiciela komisarjatu rządu, prze­
wodniczący rozwiązał zebranie.

Jest to już drugie rozwiązanie zebrania. 
Niedawno rozwiązano konferencję, którą urządził 
b. poseł ks. Nowakowski.
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ДОО c y g a n ó w  p o d  lo d em
Pisma zagraniczne podają wiadomość o strasz­

nej tragedji, jaką dotknęła jedną z licznych band 
cygańskich, zamieszkujących północne okręgi Sy- 
berji.

Na 65 saniach, mieszczących około 400 ludzi, 
chcieli cyganie, wracający z wesela do domu, 
przejechać zamarznięte i grubym lodem pokryte 
jezioro „Czerwone“, by w ten sposób skrócić 
sobie drogę. Ale na parę dni przedtem lody na 
jeziorze rozluźniły się tak, źe były już słabe, aby 
utrzymać ten olbrzymi ciężar.

Cyganów ostrzegano przed jazdą na zama­
rzniętym jeziorze, lecz cyganie nie dali się zastra­
szyć, ani odwieść od powziętego zamiaru.

Gdy pierwsze sanie, jasno pochodniami oś­
wietlone, znalazły się na środku jeziora, pękł lód,

a obciążony następującemi sankami, załamał się. 
Wśród okrzyków grozy znikły pierwsze sanki 
pod lodem; Następne sanie jechały również przy 
blasku pochodni, pasażerowie, będąc pijani, wrzesz­
cząc i śpiewając przeraźliwie, zauważyli dopiero 
katastrofę, gdy sami się w nią dostali. Sanie za 
saniami wpadały w mokry, zimny grób. Dopiero 
siedzący w ostatnich saniach usiłowali powstrzy­
mać rozpędzone konie. Ale daremnie. Konie 
były tak rozpędzone, a lód tak slaby, że o pow­
strzymaniu nie mogło być mowy.

Chłopi, którzy na brzegu jeziora przypatry­
wali się wesołej zrazu szlichtadzie pijanych cy­
ganów, musieli teraz bezczynnie patrzeć się na 
straszną śmierć. ______

W y stę p  K azim iery R y c h te r ó w n y  w  W ą g r o w c u
Staraniem Tow. Czytelni Lud. odbędzie się 

wieczór recytacyjny p. Kazimiery Rychterówny 
w sobotę, dnia 21 stycznia br. o godz. ’/28 w auli 
Gimnazjum Państw. Bilety po 1,50 zł, 1,00 zl 
i 50 gr. wieczorem przy kasie.

X. Wróblewski, prezes.

Wybitną atrakcję dla naszej inteligencji sta­
nowi zapowiedziany wieczór recytatorski K. Rych­
terówny. Sztuka K. Rychterówny twórcza i ory­
ginalna rozporządza nieprzebranem bogactwem 
środków technicznych, a oparta na wrodzonych, 
pierwszorzędnych warunkach głosu oraz na wni- 
kliwem, głęboko uczuciowem i inteligentnem uję­
ciu wygłaszanych utworów, jest prawdziwem zja­
wiskiem na polu kultury żywego słowa. Zna ją 
cała Polska po najdalsze Kresy. Od Gdańska 
po Wilno, od Śląska po Wołyń. Znają ją ko-

lonje polskie w Paryżu, w Berlinie, we Wiedniu, 
znają nasi robotnicy na Śląsku niemieckim, we 
Francji: w Amiens i w Rombas. I na tem polega 
ideowa zasługa wielkiej artystki: jako interpre- 
tatorka arcydzieł wielkich poetów, czarem muzyki 
żywego słowa zniewala tysiące słuchaczy w kraju 
i na obczyźnie do przeżywania kilka chwil „górnie“.- 
w sferze ideałów, wzniosłych uczuć i myśli. Ob­
jawiając na wielostrunnej harfie swego głosu 
piękno polskiego języka w całem bogactwie jego 
plastyki, kolorytu i muzyczności, spełnia K. Rych- 
terówna szczytne zadanie wychowawczyni młodego 
pokolenia, budząc w niem umiłowanie języka i li­
teratury ojczystej. — W oczekiwaniu biesiady 
artystycznej, kreślimy te słowa jako zachętę, dla 
tych, którzy dotychczas nie mieli sposobności 
poznania tej naprawdę wielkiej sztuki Kazimiery 
Rychterówny.

cej. Powyższy projekt przyjęto.
Następnie poruszył jeden z radnych także 

sprawę chłodowni przy rzeźni miejskiej w Wą­
growcu, prosząc, aby takowa była uruchomiona 
już od 1 kwietnia br.

Pan przewodniczący wyjaśnił, iż z powodu

niedoboru w budżecie rzeźni, będzie można u- 
ruchomić chłodnię dopiero z nastaniem ciepła nie 
niszcząc niepotrzebnie drogiego materjału potrze­
bnego do uruchomienia tejże.

Po wyczerpaniu się porządku obrad i dys­
kusji p. przewodniczący zebranie zamknął.

tr



Opozycjoniści rosyjscy
na wygnaniu

W a r s z a w a ,  18. 1. Z Moskwy donoszą, że 
w poniedziałek wieczorem wyjechał na granicę 
Turkestanu i Chin Trocki. Tłum zwolenników 
powitał go na dworcu hymnem „międzynaro­
dówki“. Trocki, blady ze wzruszenia, otoczony 
policją, wsiadł do wagonu, nie mówiąc ani słowa.

W niedzielę wyjechał na zesłanie Radek 
i inni członkowie opozycji. Trocki przed swym 
wyjazdem zarzucił Stalinowi roztrwonienie 200 
milj. rubli z funduszu specjalnie ustanowionego 
przez Lenina, a przeznaczonego w razie niebez­
pieczeństwa na obronę dyktatury proletarjatu. 
Stalin miał użyć z tego funduszu 200 milj. na 
wzmocnienie swej dyktatury.

Sowiety znów mieszają się 
do sporu polskolitewskigo

Be r l i n ,  18. 1. „Berliner Tageblatt“ donosi 
z Kowna, że poseł sowiecki w Kownie Arozjew, 
który wzywany był do Moskwy, powrócił dziś 
do Kowna I wręczył premjerowi Waldemarasowi 
memorjał, odnoszący się do przyszłych rokowań 
litewsko-polskich. Pozatem dziennik donosi, że 
Komintern ogłosił odezwę przeciwko prześlado­
waniu komunistów na Litwie, wzywającą komu­
nistów do prowadzenia nadal walki, któraby oba­
liła rząd Waldemarasa.

Be r l i n ,  18. 1. „Vorwärts“ donosząc o od- 
jeździe polskiego kur jera dyplomatycznego, na­
czelnika Tarnowskiego z Kowna, oświadcza, że 
drogą, jaką pan Tarnowski musiał zrobić przez 
Rygę, jest najwyraźniejszym wykazaniem grote­
skowego stanu, wytworzonego przez t. z w. wojnę 
polsko-litewską. „Vorwärts“ przypomina, źe Ko­
wno leży zaledwie o 60 kim. od Wilna i że ko­
leją można było dawniej przebyć tę przestrzeń 
w godzinę. W skutek istnienia t. zw. stanu wo­
jennego, komunikacja kolejowa jest przerwana 
i nawet specjalny kurjer dyplomatyczny z W ar­
szawy nie został przepuszczony przez Litwinów 
w automobilu przez granicę polsko-litewską i mu­
siał zamiast 60 kim., uczynić 600 kim.

Sprawa rzekomej rewizji
planu Dawesa

P a r y ż ,  18. 1. „Le Matin" donosi, że roz­
mowy, które Parker Gilbert przeprowadził w 
Paryżu co do części swego raportu, odnoszącej 
się do wysokości długu niemieckiego, doprowa­
dziły do następujących konkluzyj : 1) Parker Gil­
bert, wysuwając myśl ustalenia wysokości długu 
niemieckiego łącznie z uregulowaniem spraw, 
związanych ze sprawą długu, nie miał zamiaru 
przekraczać swych atrybucyj; chodziło mu popro- 
stu o wyszczególnienie warunków, które mogą 
zapewnić stabilizację ekonomiczną Rzeszy; 2) re­
dukcja wysokości odszkodowań mogłaby zależeć 
wyłącznie od zainteresowanych rządów; 3) Ko­
misja Reparacyjna uznaje się za niekompetentną 
do omawiania tej sprawy.

Mniejszości narodowe
doszły do porozumienia

W a r s z a w a ,  19. 1. W środę po trzydnio­
wych naradach w bloku mniejszości narodowych 
osiągnięto porozumienie.

Lista państwowa nie jest jeszcze ustalona.

Również nie są jeszcze ustalone pewne drobne 
szczegóły na listach okręgowych.

Pod względem politcznym najważniejszy jest 
fakt, źe do bloku nie wchodzą Litwini. Natomiast 
liczebnie blok wzmocnił się przez wejście do niego 
grup Wasynczuka i Chruckicgo, tj. „Bielańskiego 
Sojuza“, działającego na Wołyniu, Polesiu i Chełm- 
szczyźnie.

Na pierwszem miejscu listy państwowej bę­
dzie umieszczouy leader partji ukraińskiej Lewic- 
kij, na drugiem miejscu — Białorusin Jeremicz, 
na trzeciem — Zyd, Hartglas albo Gruenbaum, 
na czwartem — Niemiec, prawdopodobnie Hasbach.

Sojusz nicmiecko-litewski?
B e r l i n ,  19. 1. Gdy onegdaj ministra Stre- 

semanna chciał odwiedzić podsekretarz generalny 
Ligi Narodów, Japończyk Sugirnura, podróżujący 
po stolicach europejskich m. in.: również w związ­
ku z konfliktem polsko-litewskim, minister Stre- 
semann był obłożnie chory.

Po wyjeździe p. Sugimury stan zdrowia Stre- 
semanna poprawił się bardzo szybko, gdyż wczo­
raj mógł on wziąć już udział w herbatce, wyda­
nej przez posła litewskiego Sidikauskasa.

„Berliner Tageblatt“ informuje, że podczas 
wizyty Waldemarasa, który przybędzie w poło­
wie przyszłego tygodnia, ma być omawiana, „za­
leżnie od okoliczności“, sprawa zawarcia traktatu 
rozjemczego i arbitrażowego pomiędzy Niemcami 
a Litwą.

O tym nowym sojuszu Niemiec już od kilku 
dni chodziły tutaj głuche wieści.

Zdaje się, że wieści te skonkretyzowało za­
znajomienie się Berlina z treścią negatywnej od­
powiedzi rządu kowieńskiego na notę rządu pol­
skiego.

Jak Trocki wyjeżdżał
na zesłanie

Be r l i n ,  18. 1. Moskiewski korespondent 
„Beri. Tagebl.“ podaje dziś opis wyjazdu Troc­
kiego na zesłanie, który nastąpił w poniedziałek
0 godz. 9-tej wieczorem pociągiem taszkenckim.

Trocki przybył na dworzec kolejowy na krótko 
przed odejściem pociągu w towarzystwie kilku 
policjantów.

Przed dworcem zgromadził się tłum około
1 500 osób, który powitał Trockiego okrzykami 
i odśpiewaniem międzynarodówki. Trocki wcale 
nie przemawiał, choć mu policjanci tego nie wzbra­
niali. Tłum wznosił okrzyki : Niech ż)rje Trocki, 
niech żyje zjednoczona partja komunistyczna, niech 
żyje zjednoczony Komintern.

Przy odjeździe Radka, który wraz z kilkoma 
innymi zesłańcami wyjechał dnia poprzedniego, 
na dworcu było tylko około 200 osób.

Akcja wyborcza bloku
katolicko-narodowego

N a k ł o ,  18. 1. Odbyło się tu zebranie or­
ganizacyjne Komitetu Katolicko - Narodowego. 
Ukonstytuował się lokalny . Komitet Wyborczy 
Katolicko-Narodowy, który kooptuje do współ­
pracy także organizacje kobiece oraz przedsta­
wicieli sąsiednich miejscowości.

W e j h e r o w o ,  18. 1. Utworzył się tu Ko­
mitet Wyborczy Katolicko-Narodowy na powiat 
wejherowski. Komitet wydał odezwę, podpisaną 
przez sześćdziesięciu zgórą najpoważniejszych o- 
bywateli powiatu.

Tylko do 25 stycznia
przyjmują listowi przedpłatę na

, G L O S  W Ą G R O W I E C K I 1 
na miesiąc luty

która wynosi tylko 0,88 zł z wszelkiemi 
opłatami pocztowemi.

Upraszamy zatem z zaabonowaniem nie 
zwlekać, by uniknąć przerwy w dostarczaniu 

dalszych numerów.

Żydzi za rządem Piłsudskiego
B i a ł y s t o k ,  18. 1. Pismo żydowskie „Das 

Naje Lebn“, omawiając propozycję przedstawicieli 
„Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem“ 
w sprawie ewentualnego przyłączenia się Żydów 
w Białymstoku do tego bloku, uważa, że gdyby 
propozycja taka została uczyniona nietylko w bia­
łostockim okręgu wyborczym, ale w całej Polsce, 
niezawodnie Żydzi przyłączyliby się masowo do 
bloku i prawdopodobnie nawet najbardziej fana­
tyczni zwolennicy bloku mniejszości narodowych 
byliby zmuszeni ponownie rozważyć swoje sta­
nowisko wobec wyborów.

G n o i r a i  antyżydowskie we Lwowie
L w ó w ,  18. 1. We Lwowie studenci ukra­

ińscy zaczęli nosić czapki na wzór czapek oficer­
skich b. armji Petlury. Czapki te były zaopa­
trzone w otok żółty. W kolach młodzieży pol­
skiej postanowiono przeciw tej prowokacji za­
protestować. Przeszło 100 członków rozmaitych 
korporacyj uniwersyteckich wyruszyło na miasto 
w poszukiwaniu „żółtych czapek“. Rusini jednak, 
uprzedzeni o demonstracji, w czapkach w dniu 
tym nie wyszli.

. Doszło natomiast do deinonstracyj przeciw 
Żydom. M. i. wybito szyby w kawiarui żydow­
skiej i towarzystwie żydowskim „Emuna“, gdzie 
się właśnie odbywało zebranie „hebrajczyków“. 
Zajście zlikwidowała policja i pogotowie'ratun­
kowe. Kilka osób jest ciężko rannych.

i. w sprswißokręgów tydooskiego i szamotulskiego nie dała rezultatu
Na dzisiejszej konferencji w sprawie uzupeł­

nienia frontu wszystkich stronnictw polskich prze­
ciwko Niemcom w okręgach wyborczych bydgo­
skim i szamotulskim sekretarz wojewódzki Na­
rodowej Partji Robotniczej (prawicy) p. Witkowski 
oświadczył w imieniu tego stronnictwa, że jego 
władze organizacyjne są już skrępowane uchwa­
łami zjazdów stronnictwa, i że N. P. R. pójdzie 
do wyborów samodzielnie. Inicjatywa Związku 
Ob. Kr. Zach. wystąpiła — zdaniem p. Witkow­
skiego — za późno.

Prezes Związku Ob. Kr. Zach. dr. Juljusz 
Trzciński stwierdził, że wobec odpowiedzi N. P. 
R. Związek Ob. Kr. Zach. uważa już w tej spra­
wie inicjatywę swoją za skończoną, źe Związek 
jednakowoż będzie pracował nad tem, by ludność 
polska wzięła w okręgach bydgoskim i szamo­
tulskim jak najliczniejszy udział w wyborach.

W imieniu Komitetu Wyborczego Katolicko- 
Narodowego oświadczył dr. Marjan Seyda, że

TAJEMNICE
DW ORU SUŁTAŃSKIEGO

POWIEŚĆ
PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO 

108) (Ciąg dalszy)

e — Wręczyłaś mi listy rekomendacyjne do guberna­
torów, dałaś mi dowody twej łaski, jednak najpięk­
niejszym będzie podczas dalekiej mej drogi piękny 
obraz, jaki przesunęłaś przed memi oczami! Dzięki 
ci raz jeszcze, biorę twe słowa ze sobą jako potężny 
talizman 1

Sadi namiętnie przyciskał do ust wyciągniętą do 
niego rękę, zdawało się, że serdecznie uściskać chce 
tę, która mu tak świetną przyszłość przepowiadała.

W tej chwili zdawało się upojonemu rozkoszą, 
jakby przedarł się przez dźwięki tonów lekki krzyk, 
poznał głos, który nim wstrząsnął.

— Sadi! — doszło do jego uszu i głos ten od­
bił się boleśnie w jego duszy.

To był głos Rezii... lub zwodziły go zmysły.
— Sadi! — rozległ się głos powtórnie i brzmiał 

jak okrzyk rozpaczy złamanej duszy.
Skoczył gwałtownie... wzrok jego szukał błędnie 

po salonie i przyległej cieplarni... ale Rezii nie było 
widać... Odurzony sprzecznemi uczuciami, wybiegł 
z pałacu księżnej.

Rezia złamana została widokiem, jaki jej Grek 
okazał, przyprowadziwszy ją pod okno cieplarni... 
traszna to była noc dla nieszczęśliwej... Mimowol­

nie wyrwał się z ust jej głos, który Sadi pochwy­
cił... poczem straciła zmysły.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO

ROZDZIAŁ I.
W kotlinie otoczonej wzgórkami i po części stro- 

memi górami między miastami Medyną i Bedr w A- 
rabji, rozbito w szerokim obrębie większe i mniejsze 
namioty. Około obozu, należącego prawdopodobnie 
do dzikiego plemienia, roiły się konie i wielbłądy 
i ostatnie obgryzały skąpe źdźbła rośłin z kamienis­
tego jałowego gruntu.

Nie był to obóz spokojnego plemienia Nomadów 
co można było poznać nie tylko po wojowniczych o- 
zdobach namiotów, obwieszonych zdobyłem i różnymi 
łupami na zwyciężonych tureckich żołnierzach, ale 
i po rozstawionych tu i owdzie na wierzchołkach gór 
strażach, które zdawały się być zrośnięte i stały nie­
ruchome, przejęte ważnością celu i pojmując swój o- 
bowiązek.

Dalej kto się dokładniej rozejrzał, widział również 
na odłamkach gór stojące tu i owdzie nieruchome 
postacie. Biały Burnus, jaki ciała ich od stóp do głów 
okrywał, zdradzał Arabów. Głowę ich również zasła­
niała część burnusa, którego dolna część powiewała 
w powietrzu. Każdy z tych mężczyzn miał w pobli­
żu siebie swego konia, którego niepotrzebował przy­
wiązywać. gdyż posłuszny był na najlżejsze skinienie 
swego pana.

Słońce miało się ku zachodowi, oblewając wszy­
stko gorejącem, czerwonem światłem: w oddaleniu 
niebo i wzgórza zlewały się w jedno morze fioletowej 
barwy.

Namioty pokryte były pozszywanemi kawałkami 
pilśni i skór koźlich, co chroniło od deszczu i słońca. 
Wszystkie prawie były dwadzieścia stóp długie i dzie­
sięć szerokie, tylko jeden był stosunkowo większy 
i zdradzał tak piękniejszą materją, jak i całem wy­

kończeniem, że należał do szeika lub emira plemienia.
Przed tym namiotem siedział na skórze mężczyz­

na z długą siwą brodą. Miał on na grubej, baweł­
nianej koszuli długą jedwabną suknię i złotem hafto­
wany płaszcz. Na nogach nosił czerwone buty. Gło­
wę miał okręconą kosztownym adamaszkowym szalem. 
Starzec ten patrzał w dal poważny, prawie ponury 
i zamyślony.

Nagle Beduin konno poskoezył w dolinę i zbliżył 
się do namiotu. Zwieszony na szyji swego konia, 
pędził jak wiatr do obozu. Wr jednej ręce trzymał 
cugle konia, w drugiej fuzję. Burnus tak go całego 
okrywał, że wyglądał, jąk białym suknem owinięty 
przedmiot.

Skoro zbliżył się do wielkiego namiotu emira, 
zeskoczył z konia, którego puścił luzem i zbliżył się. 
do księcia plemienia Beni Kawas, który przeszło dwa 
tysiące fuzyj prowadził do walki z żołnierzami sułtana, 
z tych jednak już przeszło czwarta część padła w po­
tyczkach.

Młody Beduin przystąpił do emira i kłaniając się, 
położył prawą rękę na piersiach.

— Przynoszę ci ważną wiadomość, mądry Ma­
runie tobie i twej walecznej córce Soliha! — rzekł 
młody wojownik — gdzie jest pomścicielka?

Emir Harun, rozsunął zasłonę namiotu, którego 
wnętrze przedzielone było dywanem na dwie połowy. 
W jednym przedziale mieszkał emir ze swymi syna­
mi Abu Faresi i Abu Wardi, drugi zajmowała jego 
córka, Soliha. Emir zawołał na swoich synów by 
z Sollhą do niego przybyli. Tylko jeden z synów się 
stawił.

— Abu Faresi i Soliha pojechali — rzekł — 
jednak patrz sam, zdaje mi się, że ich poznaję, wła-



chociaż Komitet ma duże wątpliwości co do mo­
żności odebrania Niemcom w dwóch tych okrę­
gach mandatów, postanowił wziąć udział w na­
radzie przedstawicieli wszystkich stronnictw, by 
dążyć do uzgodnienia frontu. Skoro N. P. R. 
idzie osobno, odebranie Niemcom mandatów jest 
już całkiem nierealne. Mimo to nie uchylimy się 
od rozmów politycznych.

P. Strauch zadeklarował w imieniu „sanacyj­
nego“ Bloku Pracy, że wobec stanowiska N. P. 
R. nie ma już mandatu do dalszych pertraktacyj. 
Blok Pracy jest w stosunku do Związku Lud.- 
Nar. w stanie ostrej walki i łączyć się z znim 
w wyborach nie może.

W  ten sposób skończyła się inicjatywa Zw. 
Ob. Kr. Zaeh. w sposób negatywny. Wyszło 
przy tej sposobności na jaw, że „sanacja“ tak 
długo zapalała się do „wspólnego frontu przeciw 
Niemcom“ póki oddawała się nadziei, że zdoła 
zizolować nasz obóz. Gdy rzeczy wzięły inny 
obrót „sanacja“ zadeklarowała, że z „endecją" 
w żadnym razie iść nie może we wspólnym sze­
regu, choćby przeciw Niemcom.

Sytuacja wyjaśniona.

Król hiszpański
zamierza się rozwieść

Pa r y ż ,  18. 1. Paryskie pismo południowe 
„La Rumeur" zamieszcza pogłoskę, jakoby król 
hiszpański zamierzał się rozwieść.

Jako powód podaje się fakt, że z dwu jego 
synów jeden jest głuchoniemy, a drugi cierpi na 
hemoftyzję (zanik czerwonych ciałek krwi).

Król ma zamiar ożenić się powtórnie z księż­
niczką, któraby go obdarzyła następcą tronu, go­
dnym jego nazwiska. Mówi się, że królową Hisz­
pan j i zostanie druga córka księcia Guise, którą 

' Alfons XIII poznał na ślubie Anny Guise z księ­
ciem Apulji.

Pismo to zamieszcza równocześnie dementi 
ambasady hiszpańskiej, oświadczając jednak, że 
informacje swoje podtrzymuje w całej pełni.

Niesłychany wybryk
junkrów pruskich

„Słowo Pomorskie“ donosi o niesłychanym 
fakcie niemieckiej bezczelności, jaki się zdarzył na 
Pomorzu w powiecie działdowskim w pobliżu 
Rutkowic.

Sprawa przedstawia się następująco : Dnia 
3 bm. syn dzierżawcy majątku Losorowo, dwu­
dziestoletni Tadeusz Leżnicki, wyszedł z fuzją na 
polowanie w obrębie własności ojca. Dostrzegł­
szy na sąsiednim terenie, należącym do Niemca 
Waltera Beyera — polowanie z nagonką — Leż­
ni cki przystanął, rozglądając się z ciekawością. 
Spostrzegli to Niemcy, którzy w liczbie 20 osób 
zbliżyli się do Leźnickiego z wycelowaną bronią, 
nawołując do złożenia fuzji i odejścia kilka kroków.

Gdy to Leżnicki wobec przeważającej siły 
uczynił — Niemcy otoczyli go kołem, katując 
w barbarzyński sposób. Pierwszy uderzył go w 
głowę kolbą Merbert Olhirich z Małej Turzy. 
Pod ciosami kolb nieszczęśliwy młodzieniec upadł, 
a wówczas napastnicy rozpoczęli katowską zaba­
wę. Jeden z oprawców wolał: „Wyrwij mu ten 
polski ozór“.

Gdy Niemcy odeszli — Leżnicki dowlókł się 
do domu, skąd dano znać do posterunku policji 
w Pośnicy, który wszczął w tej sprawie śledztwo.

Dotąd stwierdzono 16 nazwisk zwyrodniałych 
Niemców. Ustalono także, że między napastni­
kami znajdowali się dwaj pastorzy: Herman Wilk 
z Narzymu i Walter Skierbo z Płośnicy.

śnie wracają!
— Tak, to oni, twoja siostra i brat! — odpo­

wiedzi! stary emir. — El Omar, czekaj z swą wiado­
mością !

Młody Arab równie jak stary emir i jego syn 
spoglądali na zbliżających się dwóch jeźdźców, którzy 
biegli z szybkośbią wiatru. Kto nie wiedział, ten nie 
mógł teraz poznać, że jeden z dwóch jeźdźców była 
dziewczyna, która, uzbrojona jak mężczyzna, konno 
jechała. Obok swego brata Abu-Faresi, który miał 
na sobie brunatny w białe paski burnus i zielony 
zawój, siedziała na pięknie zbudowanym koniu i jak 
mężczyźni miała na sobie jedwabną suknię pod po­
wiewającym burnusem, żółte buty na nogach i gło­
wę owiniętą pstrym zawojem. W ręku trzymała fuzję 
i za pasem, okręconym wokoło jedwabnej sukni, wi­
dać było, kiedy zeskoczyła z konia przed namiotem, 
ozdobę wojenną, która w straszny sposób usprawie­
dliwiała jej przydomek „pomścicielki“. Oprócz pis- 
toleta i dwóch wspaniałych sztyletów wisiała u pasa 
głowa tureckiego żołnierza na szalu lub powrozie, 
który przez oba uszy był przeciągnięty z pomocą 
sztyletu przez głowę.

Widok podobnych trofeów był straszny. Czarna 
zaschła krew przyległa do szyi, twarzy i włosów gło­
wy i odbijała strasznie od trupiej bladości reszty ciała. 
Krew trysnęła na materję, jaką nosiła Sołiha i obry­
zgała jedwab. Zdawała się ona jednak być dumną 
z tej tak zaszczytnej dla niej plamy. Sołiha wyglą­
dała na młodzieńca bez zarostu. Miała regularne 
ponure rysy, wielkie ciemne oczy i silnie rozwiniętą 
postać. Pogardzała wszelkiemi ozdobami i wogóle 
strojem kobiecym. Jej jedyną ozdobą była broń 
i głowa nieprzyjaciela, którą teraz złożyła przed swym

KRONIKA“ - 'i
K A L E N D A R Z Y K

Sobota, 21 stycznia. Agnieszki, p. m.
W schód słońca godz. 7,32. Zachód słońca godz. 16,02. 
W schód księżyca godz. 6,30. Zachód księżyca godz. 15,31. 
Niedziela, 22 stycznia. W incentego  i Anastazego. 
W schód słońca godz. 7.31. Zachód słońca godzina 16,04. 
W schód księżyca godz. 7,34. Zachód księżyca godz. 16,04. 
Poniedziałek, 23 stycznia. Idefonsa.
W schód słońca godz. 7,30. Zachód słońca godzina 16,05. 
W schód księżyca godz. 8jl2. Zachód księżyca godz. 17,09. 
W torek, 24* stycznia. T ym oteusza b. m.
W scłiód słońca godz. 7,28. Zachód słońca godzina 16,07. 
W schód księżyca godz. 8,50. Zachód księżyca godz. 18,14.

Podziękowanie. Miłą niespodziankę i wielką 
radość sprawiono ubiegłej niedzieli dzieciom tut. 
Sierocińca. Po bardzo udatnych produkcjach pp. 
pensjonarek w gmachu gimnazjum żeńskiego, 
obdzielił gwiazdor w otoczeniu nadobnych anioł­
ków, wszystkie sierotki słodyczami, odzieżą, bie­
lizną itd. a nadto ugoszczono je doskonałym po­
dwieczorkiem. Inicjatorkom tej miłej niespodzianki 
paniom profesorkom, przedewszystkiem zaś dy­
rektorowi ks. kanonikowi Beyerowi, niemniej pp. 
pensjonarkom również szanownem ich rodzicom 
za hojną gwiazdkę i wspaniałomyślnej orkiestrze 
która uprzyjemniła wieczorek, składamy w imie­
niu sierotek serdeczne „Bóg zapłać“.

Siostry Miłosierdzia.
Włamania z kradzieżą. W nocy z środy na 

czwartek po godz. 2-giej, jacyś nieznani opryszki 
wybili szybę w oknie wystawowym w skadzie 
zegarmistrza p. Menela, przy ulicy Szerokiej, za­
bierając dwa zegarki i broszki, ogólnej wartości 
200 zł. Pan Mencel, zbudzony hałasem wybitej 
szyby, wybiegł w negliżu nocnym do składu 
i przytrzyma! w oknie rękę złodzieja, krzycząc 
o pomoc, jednak wskutek szamotania się, złodziej 
wyrwał się p. Menelowi i uciekał w kierunku 
Rynku, p. Mencel gonił za nim śladem po świe­
żym śniegu aż do kuźni p. Stelmaszyka, tam 
ślady rozbiegły się, wskazują jednak na ul. Kcyńską. 
Policja prowadzi energiczne śledztwo.

Tej samej nocy włamano się również do składu 
p. Wędzikowskiego, przy ulicy Klasztornej, gdzie 
skradziono kilka tabliczek czekolady.

W tę samą noc włamano się także do skfładu 
p. Gotowicza, w którym skradziono 3 rewolwery.

Przedstawienie. Staraniem S. S. Miłosierdzia 
tut. Sierocińca urządza Stow. Dzieci Marji w Wą­
growcu w niedzielę, 22 bm. w strzelnicy p. Zja- 
wińskiego przedstawienie amatorskie, na którego 
program składają się: Taniec umierającego łabę­
dzia, Fatalna bluzka (komedja humorystyczna w 
5 aktach) a na zakończenie miły kozaczek. Po­
czątek o godz. 7.30. Próba generalna w sobotę, 
21 bm. o godz. 6-tej wiecz. Bilety nabyć można 
w Sierocińcu. Ze względu na szlachetny cel na 
jaki przeznaczono czysty dochód, uprasza się Szan. 
Obywatelstwo o łaskawe poparcie imprezy.

Zżycia Stow. Młodzieży Polskiej. W e wtorek, 
dnia 17 stycznia b. r. o godz. 8,45 wiecz. odbyło 
się w „Ognisku“ nadzwyczajne zebranie Stow. 
Młodzieży Polskiej, celem wyboru ustępujących 
członków zarządu. Patron ks. Staszak zagaił 
zebranie hasłem „Gotów“, poczem odśpiewano 
wspólnie „Choć burza huczy w koło nas". Na­
stępnie przystąpiono do wyboru nowego prezesa 
w miejsce dotychczasowego p. Bergmana, który 
z powod; nadwątlonego zdrowia nie może swego 
obowiązku nadal pełnić. Ks. patron w krótkim 
przemówieniu do zgromadzonych radził, by wy­

ojcem, nie zmieniając rysów swej jakby z marmuru 
wykutej twarzy.

El Omar, młody Arab, skłonił przed nią głowę, 
lecz ona nie zwracała nań uwagi. Emir spoglądał 
na zbryzganą krwią głową.

— Spotkaliśmy jednego z przedniej straży na­
szych nieprzyjaciół — rzekła pomścicielka — oto przy- 
ci jego głowę, mój ojcze.

— Sołiha zastrzeliła go z konia, to był nowy baszy- 
bużuk — dodał Abu Faresi, jeden z braci „pomścicielki“ 
— koń skoczył i ciągnął kawał drogi za sobą na wpół 
nieżywego nieprzyjaciela, Sołiha i ja udaliśmy się za 
nim. Nakoniec udało się jej szablą odciąć mu głowę 
od kadłuba, głowę wzięła Sołiha, kadłub porwał koń 
i uciekł z nim do nieprzyjacielskiego obozu.

— Słuchajcie doniesienia El Om ara, który właś­
nie do obozu przybywa — zwrócił się emir do pom­
ścicielki i do swych dwóch synów.

Teraz dopiero zwróciła się pytająco Sołiha do 
młodego Araba.

— Czy cię nie wysiał dziś rano brat mój Abu 
Wardi ze stu jeźdźcami, by przepatrzeć wielką drogę 
karawanową?

— Tak, odważna i szlachetna córko Haruna, 
gwiazdo naszego plemfenia — odpowiedział młody 
Arab. — El Omar został wybrany, by tobie, mądre­
mu emirowi i twoim dzielnym braciom przynieść wa­
żną wiadomość. Pojechałem ze stu jeźdźcami dziś 
z rana na drogą. Około południa dojechaliśmy do 
góry Kora. Ja jechałem przodem. Zaledwie dostałem 
się na wjerzchołek, by mieć rozleglejszy widok, gdy 
w niewielkiej- odległości spostrzegłem na drodze długi 
zastęp wojska. To byli żołnierze tureccy, baszy bu- 
zuki,

brano prezesem p. Kaczmarka, którego młodzież 
po burzliwych oklaskach z radością, jako prezesa 
przyjęła. Nowoobrany prezes podziękował za 
zaufanie i objął swe urzędowanie. Następnie wy­
brano komisję rewizyjną, składającą się z pp. 
Pierzchalskiego i Tyborskiego. Chorążym wy­
brano p. Głów, który ma sobie wybrać dwóch 
stosownych marszałków i podąć ich zarządowi 
do zatwierdzenia. W wolnych głosach żalił się 
naczelnik p. Grajkowski na nikły udział członków 
w ostatnich ćwiczeniach, zarazem nadmieniając, 
że następne ćwiczenia odbędą się w przyszły 
piątek o godz. 8.30 wiecz. Poczem odczytał re­
gulamin odbyć się mającego kursu P. W. w Byd­
goszczy, oznajmiając, iż bierze w nim także udział. 
Po wyczerpaniu porządku obrad podziękował ks. 
patron licznie zebranej młodzieży za przybycie 
i hasłem „Gotów“ zamknął zebranie o godz. 9,05.

Dzień sportów zimowych w Toruniu. Dnia
21 i 22 bm. odbędzie się w Toruniu I. doroczny 
dzień sportów zimowych. W program wchodzą 
jazda na łyżwach (szybka i sztuczna) i hockey na 
lodzie.

Do powyższych zawodów staną z Wągrowca: 
1) p. Jadwiga Kfatówna, 2) p. Piesik Jan (Hufiec 
gimn.j, 3) Malak Bolesław (Huf. gimn.), 4) p. Klat 
Leon (Hufiec gimn.).

Tow. Śpiewu „Cecylja“. W  ubiegłą niedzielę 
po nieszporach odbyło się walne zgromadzenie 
nowozałoźonego Tow. Śpiewu „Cecylja“, przy 
kościele poklasztornym w Wągrowcu. Zgroma­
dzenie zaszczycił swą obecnością ks. kanonik prof. 
Beyer, jako patron towarzystwa, który w krótkim 
przemówieniu zachęcał zebranych do gorliwego 
uczęszczania na lekcje, również pielęgnowania 
śpiewu a szczególnie kościelnego. Zebranie od­
było się bardzo harmonijnie i zgodnie przy udziale 
28 członków i 3 gości.

Zatwierdzono wybór zarządu w skład któ­
rego wchodzą: pp. Kaczmarek Franciszek, płezes 
•— Paluch Ignacy, dyrygent i wiceprezes —• Ko­
stecka Helena, sekretarka — Garczyński Bohdan, 
skarbnik — Baryłkowska Helena i Kaźmiercza- 
kówna Jadwiga, jako ławnicy. Komisja rewizyjna: 
pp. Pawlicki Edmund i Cholewiński Ludwik.

Po odczytaniu statutu i zatwierdzeniu tako­
wego, przystąpiono do drobniejszych uchwał 
wewnętrznej tezy towarzystwa. Odśpiewaniem 
pieśni „Stańmy bracia wraz“, zakończono walne 
zgromadzenie o godz. б-tej wiecz.

Nowozałożonemu towarzystwu „SzczęśćBoże“
Panie i Panowie mający chęć i zamiłowanie 

do śpiewu a w szczególności kościelnego, mogą 
się zgłaszać na lekcjach śpiewu, które odbywają 
się regularnie we wtorki i piątki od god. 6 do 8 
wieczorem w mieszkaniu dyrygenta p. Palucha 
(Konwikt Arcybiskupi). Cześć pieśni.

Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia św. Win­
centego a Paulo w Wągrowcu podaje do wiado­
mości, iż urządza w niedzielę, dnia 12 lutego br. 
po południu o godz. 5-tej począwszy herbatę oraz 
wieczorek towarzyski. Czysty dochód przezriàcza 
się na pomoc dla®ubogich. Zarząd Tow. Pań 
Miłosierdzia uprasza zatem wszystkie towarzys­
twa miejscowe, ażeby w tym dniu zaniechały 
urządzać jakichkolwiek zabaw. '

Pruśce. (Przedstawienie amatorskie). W  nie­
dzielę, 22 bm. Tow. Młodzieży, założone w listo­
padzie ub. roku wystąpi po raz pierwszy z przed­
stawieniem amatorskiem p. t. „Słowiczek“ i „Za 
nic żydowskie swaty“, bardzo wesołemi kome­
dyjkami. Komitet wszystkich zaprasza uprzejmie 
donosząc równocześnie, że po przedstawieniu od­
będzie się wesoła zabawa z tańcami.

— Więc był to także jeden z nich, któregośmy 
spotkali na czatach i którego trup winien oznajmić 
nadchodzącym o walce na śmierć i życie — rzekła 
pomścicielka — jednak mów dalej!

— Cofnąłem się z mymi jeźdźcami na miejsce 
dobrze osłonięte i stąd widzieliśmy doskonałe cały 
pochód.

— Jak był wielki?
— Naliczyliśmy przeszło pięćset żołnierzy z do­

wódcami! Prócz tego widać było w środku dwa 
działa, z trudnością ciągnione przez konie i wielbłądy.

— Prowadzą ze sobą dwa dzijiła —- rzekł stary 
emir — jest to bezpożyteczny trud, musieliby do tego 
znać dobrze przejścia między górami.

— Skoro z moimi jeźdźcami dokładnie zobaczy­
łem i przekonałem się, że to były nowe wojska — 
ciągnął dalej młody Arab, cofnęliśmy się szybko w 
tył. W tyle, poza namiotem, zostawiłem w zasadsce 
moich jeźdźców i pospieszyłem tutaj, by ci o wszy- 
stkiem donieść! Rozkaż, a wciągnę dzisiejszej nocy 
baszybuzuków z ich działami do obozu i wtedy mo­
żesz z wojskiem napaść na nich i wszystkich wy­
tępić!

— Nie potrzeba wszystkich sił do zniszczenia 
tego nowego wojska — zawołała pomścicielka. — 
Daj mi jeszcze stu ludzi — rzekła zwracając mowę do 
swego ojca, a wraz z braćmi napadniemy i zwycięży­
my ten mały oddział nieprzyjaciół.

— Spotkałem z tamtej strony góry Czarl dwóch
ludzi z plemienia Anezów — donosił jeszcze El Omar. 
— Oni widzieli już, że nadciąga nowe wojsko i opo­
wiedzieli mi, że prócz tego oddziału idzie w tyle jeszexe 
inny, który także dwa działa ze sobą prowadzi. Jak 
wielki był, nie wiedzieli, (C, d. n.)



Mieścisko. (Kradzieże). Posiedzicielowi ziem­
skiemu p. Kiokowi w Jaroszewie skradziono w 
nocy na sobotę 1 tucznika. Kilka dni temu skra­
dziono mu kilkanaście kur i indyków. Panu Le­
onardowi Łukaszewiczowi, posiedzicielowi tarta­
ków skradziono z stodoły 2 ctr. żyta. Miejmy 
nadzieję, że nasza dzielna policja, znana ze swych 
licznych sukcesów pełniąca od nowego roku czyn­
ności swe także i w mieście, sprawców rychło 
wyśledzi i osadzi w areszcie.

Damasławek. (Ofiara zawodu). Podczas młó­
cenia w majętności Obiecanowo został nagle 
porwany przez pas transmisyjny młockarni, kowal 
Rogalski z Obiecanowa. Maszyna wyrwała mu 
lewą rękę i zmiażdżyła głowę.. Nieszczęśliwiec 
zmarł po godzinie, pozostawiając żonę i troje 
małoletnich dzieci.

(Elektryfikacja). Ważnym punktem obrad 
na ostatniem posiedzeniu rady gminy, była sprawa 
przyłączenia i zasilania naszej miejscowości ele­
ktrycznością przez centralę Wyrzysk — Niecha­
nowo. Wysłano w tej sprawie prośbę do pana 
starosty dr. Siokały w Wągrowcu z prośbą o wy­
jednanie kredytu na ten cel. Urzeczywistnienie 
powyższego planu byłoby prawdziwem dobro­
dziejstwem dla gminy i okolicy.

Rogoźno. We wtorek, 24 bm. odbędzie się 
w Rogoźnie jarmark na konie, bydło, świnie 
i towary kramarskie.

Inowrocław. (Przepadła bez śladu). Piętna­
stoletnia Józefa Chodorowska, zamieszkująca u ro­
dziców przy ul. Dworcowej 5, przepadła bez 
śladu. Ostatnio widziano ją w święto Trzech 
Króli, gdy wychodziła od swej babki. Zaginiona 
miała na sobie ciemno-czerwony kapelusik, kolo­
rowy fartuszek, bluzkę i sukienkę, w szare kratki, 
czarne pończochy i żółte buciki.

RUCH TOWARZYSKI
Sekcja uczniów kupieckich przy Oddz. Zw. 

Pr. Kup. Walne zebranie odbędzie się w sobotę, 
dnia 21 bm. o godz. 20-tej w sali p. Podlewskiego 
przy ul. Kościuszki, na które zaprasza wszystkich 
kuratorów oraz To w. Samodzielnych kupców

Zarząd.

Roczne walne zebranie Zjednoczonego To w. 
Przemysłowego odbędzie się w niedzielę, dnia 
22-go stycznia 1928 r. o godz. 5-tej po południu 
w sali p. Wierzejewskiej..

O liczne i punktualne przybycie prosi zarząd.

Z urzędu stanu cywilnego
Zapowiedzie: robotnik Franciszek Matczyński 

z panną Józefą Saengerówną; właściciel kina 
Klemens Józef Rogowski z panną Leokadją Bu- 
jarską; robotnik Władysław Erenz z panną Anną 
Robojdekówną; kupiec Andrzej Piechowiak z panną 
Juljanną Ireną Rollówną.

Urodzenia: kolejarz Jan Przysiek w m. syn; 
robotnik Michał Hinc w m. córka; kupiec Ale­
ksander Jóźwiak z Pokrzywnicy córka; robotnik 
Wincenty Buczkowski z Rgielska syn; robotnik 
Eryk Boehlke z Jankowa syn.

Zgony: służąca Mar ja Czajkowska w m. 23 
lata; uboga miejska Marja Piechocka w m. 60 lat; 
żona listowego Stanisława Rygielowa z Dąbrowy 
37 lat-; Edward Michał Matuszczak w m. 2 lata; 
Zygmunt Józef Eichstaedt w m. 2 miesiące; woźny 
Wojciech Świtała w m. 82 lata.

Targowica Miejska
U rzędow e spraw ozdanie ta rgow e Komisji N otow ania Cen 

Poznań, dn ia 17 1. 1928 r.
P łacono za 100 kg. żyw ej w agi za : w  złotych

BYDŁO : (pełnow artościow e :)
S t a d n i k i :

pełnom ięsiste m łodsze 134—138
m iern ie odżyw ione m łodsze i dobrze odżyw ione 
starsze 120—126

J a ł ó w k i  i k r o w y :  
pełnom ięsiste, w y tuczone krow y, najw yższej 
w artości rzeźnej do la t 7 166—160
starsze w ytuczone k row y i m niej dobre młodsze 
krow y i ja łów ki 140 -146
m iern ie odżyw ione k ro w y  i jałów ki .120—124
licho odżyw ione krow y i ja łów ki 90—100

C IE L Ę TA : (najlepsze tuczone) 
najprzedniejsze cielę ta  tuczne 
średnio  tuczone cielęta 
m niej tuczone cielęta 
liche ssaki

000-160
150—154
136—142
000—130

У

Ś W IN IE :
pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. 
pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. 
pełnom ięsiste od 80 do 100 kg. 
m ięsiste św inie ponad 80 kg.

żyw ej wagi 180 -186
„ ' 174—180
„ 166—170
„ 158—160

O W C E:
O p a s y  c li 1 e w  n e : 

starsze skopy tuczne, liche jagnięta tuczne 
i dobrze odży\Vione m łode ow ce 124-.—180
m iernie odżyw ione skopy i ow ce 000 —000

Notowania giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 18 stycznia 1928.
Cena za 100 kg od zł—do zł
Ż y t o ....................................  39,3 5—40,35
P s z e n ic a ................................. 4B,00—47,00
Jęczmień przem iałow y....... 33,00—35,00
Jęczmień browarowy . . . . .  39,50—41,00
O w ie s ....................................  33,00—35,00
Mąka żytnia 65% z wł. stan. . . . 00,00—57,35
Mąka żytnia 70°/0 z wł. stan. . . 00,00—55,85
Mąka pszenna 65°/0 z wł. „ . . . 66,50—70,50
Otręby ż y tn i e .....................  28,00—29,00
Otręby p s z e n n e ................. 27,25—28,25
R z e p a k ...............................  63,00—70,00
Groch p o l n y .....................  48,00—53,00
Groch w i k t o r j a ................. 60,00—82,00
Groch F o lg e ra .....................  55,00—65,00
Ziemniaki fabryczne 16°/0 • • . . 5,80— 6,00
Siano luźne . . . . . . . . .  0,00— 5,50

Notowania giełdy
Bank polski płacił dnia 19 stycznia 1928 r.

Dolary amerykańskie . . . . . . 8.85—8.84
Dolary kanadyjskie . . . . . . . 8.825
Funty a n g ie l s k ie .................... . . . 43.265
Franki szwajcarskie . . . . . . . 170.258
Franki fran c u sk ie .................... . . . 34.911
Franki b e lg i j s k ie .................... . . . 24.751
Liry w ło sk ie ............................. . . . 46.971
Marki n ie m ie ck ie .................... . . . 211.327
Guldeny g d a ń sk ie .................... . . . 172.704
Guldeny holenderskie. . . . . . . 357.983
Korony c ze sk ie ......................... . . . 26.298
Szylingi austrjackie . . . . . . . 124.99

Gram złota =  5.9244 zł.

Niniejszem donoszę Szanownej Publiczności miasta Wągrowca i okolicy, 
źe z dniem 1 stycznia br. przeniosłem mój interes z ulicy Klasztornej nr. 32

n a  u licę  P o z n a ń s k ą  nr. 2 2
0w domu p. Burzyńskiego).

Pozwalam sobie uprzejmie zaznaczyć, że staraniem mojem będzie Szanowną 
Publiczność tak, jak dotychczas jaknajzupełniej zadowolić i proszę o łaskawe
poparcie nadal mego przedsiębiorstwa.

e  -Z poważaniem

A ntoni D rzew ieck i
m i s t r z  p i e k a r s k i

4 Wągrowiec, ul. Poznańska 22

ENTERÄLGOL
je s t jedynym  najskuteczniejszym  środkiem  przeciw ko kolce 
u  koni, w)’próbow anym  i uznanym  jako tak i p rzez S tację Do­
św iadczalną przy  W ielkopolskiej Izbie Rolniczej. C ena za 
1 bu telkę w raz z sposobem  użycia w yłącznie opakow ania 
i przesyłki zł 6 ,— za zaliczeniem  pocztow em . 130

Laboratcijum Chemiczne LJzadHowsKi, Poznań, Śniadeckich 32 a
Prócz tego polecam lekarstwa na wszelkie choroby u koni i zwierząt domowych.

N. GÓRECKI GOŁAŃCZ
SKŁAD PAPIERU, ARTYKUŁÓW GALANTE­

RYJNYCH I DEWOCJONALJI, WSZELKIE 
KSIĄŻKI I ARTYKUŁY SZKOLNE, 

WALIZY, TOREBKI DAMSKIE, 
PORTFELE, TEKI, PLECAKI 

SZKOLNE, GROMNICE,
ŚWIECZKI I T. D.

Szklarnia i oprawa obrazów.

Kupno okazyjne!
F lau sze , m a ter  j e  ubra­
n iow e, w atelin a  w Tanim 
Sklepie, Wągrowiec, ці. Sze­
roka 3. — Panom krawcom 
wysoki rabat. 116

S k r a d z i o n o
mi papiery wojskowe w Na­
kle na dworcu, ktoby takowe 
znalazł lub wiedział, kto je 
posiada, proszę mi donieść. 
Wyznaczam 20 zł nagrody. 
Jan Kościelny, Połajewko, 
p. Połajewo, pow. obornicki.

2 pokoje z M i l i a
poszukuje od zaraz lub  później

Nowa Księgarnia, Klasztorna 1

Nakaz płatniczy 
świad. szkolne

do nabycia

w Drukarni
W. K ubanka

w Wągrowcu

Drukiem i nakładem W . Kubanka w  W ągrowcu. Redaktor odpowiedzialny W ojciech Kubanek, Wągrowiec.
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